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BIRMAŃSKI K LA SZTO R (KIUM).

Państw o Birmanów, niegdyś najpotężniej
sze w Azyi w schodniej, obecnie je s t niem al 
tak  rozległem  ja k  Niemcy, i liczy 6 milionów 
m ieszkańców. Lubo wązkie tylko pasm o gór 
przedziela je  od posiadłości angielskich, zwią
zki jed n ak  Anglików z Birm anam i są m ało 
znaczące-, ztąd nie w iele m am y wiadom ości 
o ich k ra ju .

Religia Birm anów zbliża się do h indostań- 
skiej; osobliwszą zaś cześć oddają bożyszczu 
zw anem u Gaudma. R aahani albo kapłani 
ich, są to m nichy żyjące w klasztorach, Kium  
zw an y ch , gdzie razem są uczelnie dla m ło

dzieży wszelkiego stanu, pob iera jącej bezp ła
tnie nauki. P odobne klasztory wznoszone 
byw ają na słupach łub  kolum nach, zewsząd 
otw arte, jedną tylko salę m ające, bez żadnych 
oddzielnych izb i mieszkań.

Na dołączonej rycinie przedstaw iony je s t 
podobny  Kium, k tóry  zwiedzał angielski p u ł
kownik Symes. K lasztor ten znany je s t u  
krajow ców  pod nazwiskiem  Sium dogie ; p u ł
kow nik pow iada o nim co następuje: „Z nale
źliśmy gm ach ten zadziwiającym swoją budo
wą, przepysznem i ozdobam i, a nadew szystko 
rozrzutnie użytem wszędzie złotem . Z budo
w any całkow icie z drzewa, o pięciu piętrach 
z naddacham i, k tóre  dokoła otaczają gzemsy
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rzeźbą ozdobione i suto złocone. Wszedłszy 
na schody zdumieliśmy się nad wspaniałością 
i urokiem całej budowy. Złocona z dziwa
czną misternością wyrobiona krata, otaczała 
zewnątrz altanę. Po za kratą szła galerya w 
około całej budowy; pomiędzy poręczami we
szliśmy do pięknej ogromnej sali; jej pokrywa 
na wysokich spoczywała kolumnach, z któ
rych środkowe przynajmniej 50 stóp wyso
kie, całkiem od szczytu pozłocone, u dołu 
zaś na 4  stopy od ziemi czerwono lakierowa
ne. Na środku sali znajdowała się przestrzeń 
ogrodzona pozłacaną kratą, gdzie siedział na 
tronie, złocony marmurowy posąg Gaudamy\ 
przed tem bożyszczem siedział na kobiercu 
atłasowym, o kolumnę oparty, Seredali czyli 
arcykapłan, otoczony gronem kapłanów w po
chylonej i kornej postawie i złożonemi rę
kami .“

ORŁY LEGIJ RZYMSKICH.

Zwyczaj używania znaków i chorągwi wo
jennych bardzo jest dawny. Już za czasów 
Mojżesza żydzi mieli chorągwie czyli żerdzie 
do których przyczepione były kawały sukna 
różnemi godłami ozdobione. Z pisma stare
go zakonu widać, że w pokoleniu Efraima go
dłem na chorągwi by ł wilk, a w pokoleniu 
Beniamina byk. I u starożytnych Greków 
także noszono chorągwie w wojsku. Na cho
rągwiach ateńskich wyobrażona była sowa, 
jako ptak Minerwy, opiekuńczej ich bogini, 
a Sfinx na chorągwiach tebańskich. Pier
wszym wojennym znakiem u rzymian za cza
sów Romulusa założyciela Rzymu, był pęk sia
na na drzewcu zatknięty i przed wojskiem 
noszony. Gdy Rzym wzrósł w potęgę a du
ma i przewaga w sercach Rzymian panowa
ły, przybrano za znak wojenny rękę wyciąT 
gniętą do góry; później zaś orła, poświęcone
go Jowiszowi ptaka, jako godło siły, władzy 
i zwycięztwa.

Z początku orły te wyrabiano z drzewa w 
postawie siedzącej lub stojącej, za wsze jednak 
z rozpostartemi skrzydłami, na znak nieustan
nej działalności.

Wielkość orłów rzymskich była rozmaitą, 
względnie do siły pojedyńczych oddziałów 
wojska. Wiadomo ze wojsko rzymskie dzie
liło się na legie, te znowu na kohorty albo 
manipule, a każda kohorta na centurye czyli 
oddziały z 100, 80 lub 50 ludzi, według wię
kszej lub mniejszej siły legii, składające się. 
Lagia miała największego orła.

Zamiast drewnianych orłów wprowadzono 
później metalowe. Orzeł legij dla odróżnienia 
ich od orłów mniejszych oddziałów,biorących 
częstokroć za godła wojenne wizerunki nie
dźwiedzi, wilków, lwów, smoków, złote kule 
i t. p., był złocony; za czasów kwitnących

Rzymu wyrabiany bywał ze srebra, a nawet 
szczerozłoty pod cesarzami. Orły takie w 
wielkiem u Rzymian były poważaniu. Po 
odniesionem zwycięztwie palono im na za
wdzięczenie kadzidła i wieńczono święte 
ptaki kwiatami i wawrzynem. Utrata orła 
większą dla legii była hańbą niż bitwa prze
grana. Rzadko też kiedy orzeł rzymski wpa
dał w ręce nieprzyjaciół; bo w ostatniej po
trzebie, orlonoścy nim o własnem pomyśleli 
ocaleniu, starali się uchronić poświęcone zna
ki wojenne od zniewagi dumnego nieprzy
jaciela, odłamując je  od drzewców i zako
pując głęboko w ziemię łub w najbliższą 
wodę rzucając.

Mało jest zbiorów starożytności, któreby 
podobnemi orłami szczycić się mogły. Orzeł 
jeden znalezionym został w r. 1820podzwa- 
liskami rzymskiej warowni w hrabstwie E r-  
bach-Szoenberg, leżącem w Wielkiem-Xię- 
stwie Hesko-Darmsztadzkiem. ‘Z jego wiel
kości wnosić można, iż był orłem legii. Zro
biony jest z bronzu mocno pozłoconego; prze
szło ośm funtów waży.

Podnoszenie lub zniżanie orłów w czasie 
walki bywało dla wojska hasłem do rozpo
częcia napadu lub odwrotu. Wojsko rozło
żone obozem stawiało orła legii przed na
miotem wodza; za zdjęciem go ztamtąd ru 
szało ze stanowiska. Napoleon przy chorą
gwiach wprowadził był także do wojska sta
rożytne orły rzymskie, lecz te z jego upad
kiem zniknęły.

Cesarze Wschodni pie'rwsi za godło wojen
ne przybrali orła dwugłowego, chcąc przeto 
oznaczyć prawa swoje do wschodniego i za
chodniego cesarstwa. Od czasów Zygmun
ta Cesarza, rzymsko-niemieckie państwo w 
temże znaczeniu wzięło za herb dwugłowe
go, czarnego orła z koroną i rozpostartemi 
skrzydłami. Za tym przykładem poszły na
stępnie inne państwa, i ztąd orły jedno i dwu
głowe powiewają teraz na chorągwiach wojsk 
europejskich.

PRZYKŁADY WSCHODNIEGO ZBYTKU.

Na zaślubinach Sułtana Selszinku Maleka, 
z córką abassydzkiego Sułtana Mostadego, 
obchodzonych w Bagdadzie 1087 ro k u ,  spo- 
trzebowano samego cukru 24,000 funtów.

Mahomed Sułtan Selszinku kazawszy jedne
mu z urzędników swoich uciąć głowę, w pu- 
ściznie po nim, oprócz mnóstwa różnych rze
czy, znalazł 13,000 czerwonych żupanów.

Przepyszny Meczet zbudowany w Dama
szku 711 roku przez Kalita Walida z dyna- 
styi Ominiadów, kosztował 50 milionów ta
larów. Wisiało w nim 600 szczero-złotych 
lamp na łańcuchach z tegoż kruszcu. Jeden 
z następców Kalifa zabrał je  ztamtąd i kazał
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na ich miejscu żelazne lampy na żelaznych 
łańcuchach pozawieszać, przymawiając „aby 
zbyteczny blask niecmił oczu wiernych i 
nieprzeszkadzał im w modlitwach.

Wyprawione w roku 917 przez cesarzową 
iirrecką Zoe poselstwo do abassydzkiego Ka
lifa M o k t a d a  poselstwo, zastało u mego straż 
przyboczną 160,000 tysięcy ludzi liczącą, 
40 Ó00 białych a 30,000 czarnych trzebień
ców ce u n u c h ó w ) ,  i 700 odźwiernych pała
cowych , ( hatszirów  ). Rzeka Tygrys okry
tą była bogato przystrojonemi łodziami a 
zewnętrzne i wewnętrzne obicia pałacu skła
dały się z 1 2 , 5 0 0  najkosztowniejszych kobier
ców. Na środku posłuchalnej izby stało 
drzewo szczero-złote z ośnmastą gałęziami, a 
na każdej z nich siedziały kunsztowne pta
ki , naśladujące śpiewy Żywych ptaków.

Pokonawszy Bajazeta przy Ancyrze 1402 r. 
Tamerlan, zdobywca i pan całej Azyi az do 
m anie chińskich, wrócił do stolicy swoje] 
S a m a r k a n d ? , w 70 roku życia , dla wypo
czynku po trudach wojennych i dla pizygo- 
towauia wyprawy do Chin. Wszyscy Emi
rowie i Murzo wie, między ktoremi znajdo
wało sie wielu potomków Dżengischana zwo
łani by lin a  zbór do Samarkandy, gdzieje- 
duo-cźeśnie odbyć się miało z przepychem 
wesele jednego z wnuków lamerlana.

Na dwa miesiące Tamerlan uwolnił się od 
dworskiej etykiety i od zarządu państwem, aby 
pierwszy i o s t a t n i  raz skosztować uciech życia 
w zupełnej swobodzie. Zlecił on był syryj
skiemu budowniczemu wystawie w ogrodzie 
pałac marmurowy, zewnątrz i wewnątrz mo
zaiką, porcellaną i stem przepysznych wo- 
do-rzutów upiększony. T u  właśnie wyprawił 
sławną ową biesiadę, na której znajdowały 
się najrzadsze i najsmakowitsze płody zna
jomego wówczas świata. Tu  odbierał zy- 
czenia i kosztowne dary od niezliczonych sy- 
nów swoich, od cesarzowych, królowych, 
od książąt i magnatów.

Namiestnicy, wodzowie, zarządcy krajów 
ogromnego państwa, poselstwa Chin , Ros- 
syi, Indyi, Grecyi, Egiptu i wszystkiej Azyi, 
jako też Hiszpanii, oraz nieprzeliczone tłumy 
ludu należały do tej świetnej uroczystości. 
Dla pomieszczenia dworu w ogrodzie Kani- 
gulskim rozpięto namioty, z tkanin złoto-łi- 
tvcli o jedwabnych sznurach z axamitnemi 
zasłonami; posadzka w tych namiotach była 
z drzewa hebanowego i z kości słoniowej.

Cesarskie mieszkanie składało się z 200set 
jedw abnych , złotem i drogiemi kamieniami 
błyszczących namiotow, z których każdy na 
dwunastu srebrnych, i pozłacanych kolu
mnach spoczywał.

W o ko ło  ogrodu stały niezliczone szalasze 
i namioty, w których sprzedawano koszto
wności i klejnoty naj wykwintniejszego zbytku.

Sto teatrów rozweselało lud koncertami i 
dramatycznemi przedstawami. Na maskara

dach widziano mężczyzn i niewiasty w po
staciach aniołów, czarownic, i różnych zwie
rząt, jako to: hyen, lwów, tygrysów, sło- 
niów, kóz i owiec.

Artyści i rzemieślnicy ułożyli wielką wy
stawę sWoich dzieł i wyrobów. Na rozwieszo
nych pod obłokami sznurach tańczyli kugla
rze indyjscy.

Ze złotych dzbanów, puharów i czar spi
jano kumys, miód, wino i gorzałkę.

Całe lasy okoliczne wyrąbano na opał do 
kuchen i na ognie niezmiernego obozu. Roz
legła równina, o ile wzrokiem zasięgnąć się 
dało, zastawiona była stołami i kredensami, 
pełnemi potraw i napojów, które każdemu 
wolno było pożywać.

Tamerlan ogłosił następujący rozkaz:
„Przez czas uroczystości wszelkie-spory i 

zwady najsurowiej się zakazują. Bogaty ża- 
dnem prawem nie powinien się wynosić nad 
ubogich, możny nad słabych , zgoła nikt 
nie może byc pociąganym do zdawania spra
wy ze swoich czynów przed drugim.“

Po zaślubinach ubierano młodych małżon
ków dziewięć razy w dyamenty, rubiny i per
ły ,  k tóre, za każdą zmianą stroju, służbie 
dworskiej się dostawały.

Krocie lamp, kagańców i pochodni szerzy
ły  dzienne światło przez wszystkie nocy.

Po skończeniu uroczystości, Tamerlan ka
zał wszystkim wrócic natychmiast do swoich 
zatrudnień; a sam zamknięty w gabinecie od
dał się całkiem trudom rządu.

Przy takich historycznych faktach, powieści 
z Tysiąca i Jednej N ocy  bezwątpienia wy
dadzą się naszym czytelnikom mniej zadzi
wiającemu

W Y S P A  M A L T A .

Na malej wyspie Malcie, graniczą z sobą 
Europa i Afryka. Przyrodzenie i płody są 
tam afrykańskie, ludność miast europejska, 
a wiejska jest mieszaniną Afrykanów, Azyaty- 
ków i Europejczyków. Z przyczyny jej po
łożenia na morzu Sródziemnem pomiędzy 
Afryką i Europą, od najdawniejszych czasów 
zamieszkaną jest' ta skalista wyspa. Osady 
Fenickie, wkrótce po założeniu Kartagi na lat 
800 przed Chrystusem, prowadziły już na 
Malcie znakomity handel. Później osadnicy 
Jońscy zamieszkali ją  także i nazwali tę wy
spę Melitą (Ogygia). Około 400 roku przed 
erą chrześciańską przypadła Melita do K ar
tagi, a w 170 lat potem do Rzymu. Goto
wie, a około 818 r. podług naszej rachuby, 
owładnęli nią Arabowie, zkąd 1090 r. Nor- 
mannowie wygnali tych zdobywców. Roku 
1530 Cesarz Karol V,nadałMaltęlennem pra
wem Zakonowi Rycerzy Sgo Jana, wypędzo
nemu przez Turków z wyspy Rodus. Odtąd
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zakon ten przybrał nazwisko Kawalerów Mal
tańskich. Bonaparte zdobył Maltę w 1798, 
płynąc z wyprawą do Egiptu; lecz w ro 
ku 1800 Anglicy zmusili załogę francuzką 
do poddania się, i od te'j chwili posiada
ją  ten ważny i prawie niezdobyty punkt na 
morzu Śródziemnem.

T rzy wyspy, Malta, Gozzo i Comino, wraz 
z kilką innemi skałami, są utworem suchego 
w apienia, który w dziwacznych kształtach 
po największej części stromo nad morze się 
wznosi. Oprócz lOciu bezpiecznych portów, 
skaliste brzegi tych wysp nie przedstawiają 
nigdzie przystępu do lądowania. Wieść nie
sie, jakoby nadzwyczaj żyzny teraz grunt MaL 
ty, sztucznie utworzony został skutkiem 
prawa, zmuszającego każdy okręt tam zawi
jający do przywożenia pewnego ładunku ro
ślinnej ziemi. Urodzajna warsta gruntu, wy
jąwszy ogrody, nigdzie prawie nie jest g łęb
szą nad 8— 9 cali. Klimat szczególnie zdro
wy, zima całkiem nieznana, wiatry tylko m or
skie chłodzą gorąco letnie, do 26 stopni zwy
kle dochodzące; prawie zawsze uśmiecha się 
tam  pogodne n ieb o , nigdy nie widać śniegu 
i chmur, deszcze nawet rzadko padają.

Malta niepospolitą pomyślność swoją win
na zakonowi m altańskiemu, który panował 
na niej przez lat 300 i rozlał na tę wyspę 
wszystkie bogactwa. Zakon ten rycerski, 
który ślubował walkę przeciw niewiernym, 
ubóstwo i czystość, w r. 1048 w Jerozolimie 
założony został, w czasie wyprawkrzyżackich 
wykształcony, a wsławiony odwagą bohater
ską wielkich mistrzów swoich d’Aubussona, 
Law aletta, i innych, tudzież dzielną obroną 
wysp Rodus i Malty, składał się właściwie tyl
ko z 3000 rycerzy, oraz kapellanów, gierm 
ków i zakonników, którzy pielęgnowali cho- 
rych.

Naczelnik zakonu posiadający dostojność 
książęcą, zwał się wielkim mistrzem szpitalu 
u  Sgo Jana z Jerozolimy i stróżem ubogich 
Jezusa Chrystusa. Szpital ów początkowo 
założony i utrzymywany był z darów i ja ł-  
mużn przez kupców miasta A m a lji ofiarowa
nych. O brona grobu świętego i odbycie 
trzech wypraw krzyżackich przeciwko niewier
nym, były obowiązkiem każdego rycerza.

Zakon ten ziemskiemi dobrami w całej Euro
pie uposażony, dzielił się na ośm narodów czy
li języków, niemiecki, -prowancki, angielski, 
kastylski, francuzki, arragoński, włoski i język 
d’Auvergne. Na Malcie, jako na środkowym 
punkcie rządu zakonnego, była można kapitu
ła  z 8 starszych członków (Baillifs Conven- 
tuali) składająca się, która zwierzchnią w ła
dzę, bez ograniczenia w ręku wielkiego mi
strza zostającą, winna była miarkować. Po
mimo to jednak, najsurowsze posłuszeństwo 
było każdego członka obowiązkiem. W y
padki nowszych czasów, pozbawiały koleją za
kon ten rycerzy różnych języków. I tak,

trzy franeuzkie odpadły z przyczyny rewolu- 
cyi; hiszpański przez pokój w Amiens; nie
miecki przez sekularazacyą kom endorstwa 
Hejtersheim; angielski tylko trwa właściwie, 
a król Wielkiej Brytanii jako wielki mistrz i 
władca Malty, ustanowił ordery Sgo Jerzego 
i Sgo Michała, równie jak król Pruski w 1811 
r. przy zniesieniu swego wielkomistrzostwa 
połączył je  z orderem zasług i.

Tak zniknęła świetność zakonu, lubo po 
kój w Amiens (1802 r.,) warował zwrócenie 
Malty zakonowi, a rycerze stanowczo domagali 
się odpowiednego wynadgrodzenia strat swo
ich. Teraz, jakeśmy już namienili, Malta na
leży do Anglików; mają tam swojego guber
natora, yice-gubernatora i załogę z czterech 
pułków złożoną, mianują sędziów a zresztą 
zarząd krajowcom poruczają.— Malta jest je -  
dn.em z miejsc najwięcej kwitnącem i najlu- 
dniejszem na ziemi. Powierzchnia całego 
wyspozbioru tego, wynosi 8 1 /4  kwadr, mil 
jeogr. z których 6 przypada na Maltę, 2 na 
Gozzo, a 1 /4  na Comino. Nadzwyczajnemu 
przemysłowi mieszkańców, przypisać wy
pada , że na tak szczupłej przestrzeni do 
100,000 ludzi wygodnie się utrzymuje. Li
czono tam w r. 1826, oprócz dworów (casałi), 
trzy miasta, sześć miasteczek i 40 wsi z 13,146 
zabudowań mieszkalnych. Gdyby Malta, nie 
by ła ogołoconą z drzew i cieni, widok je j z 
tak przepełnioną ludnością (12,000 głów na 
milę kwadratową), byłby nader ponętnym. 
Ogorzała opoka, białe mury przegradzające 
pola, drobny pył wapienny w lecie, który w 
miesiącach zimowych zamienia się w białe 
błoto; brak zupełny zarośli, a nawet poje- 
dyńczych drzew, czynią Maltę smutną i wstrę
tną. Tym  dziwniejsza ztąd dla nas wytrwa
ła  p raca , przez którą, ta pierwiastkowo zbyt 
niewdzięczna ziemia, w bujny ogrod zamie
nioną została.

Dla zapobieżenia niedostatkowi wody, znaj
dują się wszędzie cysterny i kanały; ale oprócz 
wody brakuje tam zawsze ziemi, którą wyra
biają z tłuczonego kamienia (tuffu) i gnoju, 
albo sprowadzają z Sycylii, rozrzucają z naj
większą oszczędnością na tarassach i pod- 
murowaniach, i pielęgnują z nieskończoną tro 
skliwością. A tak pusta skała, której na pier
wszych warunkach płodności, na ziemi i wo
dzie zbywało, dziwnym sposobem stała się 
najżyzniejszem miejscem ziem i, jakby  dla 
przekonania, ile ludzka pilność i praca samo 
nawet ubóstwo natury pokonać mogą.

Ludność Malty pierwotna jest rodu feni- 
ckiego, z właściwym sobie językiem, na ca
lem  libijskim pobrzeżu rozszerzonym , który 
słusznie za język dawnych Kartagów uważać 
można, skoro Maltanie z Maurami semickie
go pochodzenia bez trudności się rozumieją. 
Postać maltańczyka wyraża siłę, wytrwałość 
i przebiegłość. Jest to dorodny, wysoki i sil
ny mężczyzna, z ognistem wejrzeniem, z pe-
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( W id o k  W y s p y  M a l t y . )

wną dzikością w poruszeniach, z kędzierzawym 
-włosem, grubeini wargami; w ogóle przypo
minający dosyć kształt afrykanina. Kobie
ty są niskie, z małemi rączkami i nóżkami i 
nadzwyczaj białe. Czarna faldella, to jest 
płaszczyk z zasłonką, bardzo je dobrze ubie
ra. Męzczyzni noszą jakiś rodzaj turbanu, 
albo czapkę czerwoną, krótki kolorowy spen
cer z czerwonym pasem, u którego wisi nóż; 
nogi bose. Męzczyzni wykonywają tu sami 
wszelkie najcięższe prace.—-Malta i Sycylia 
oraz gnuśny zawsze sycylijczyk z ciągle 
czynnym maltańczykiem, przedstawiają naj
wyższe przeciwieństwo.Tam natura wszystkie
go uskąpiła, człowiek wydobywa wszystko; 
tu przeciwnie natura najszczodrzejsza w swo
ich darach, a człowiek nic nieczyni. Na 
Malcie każdy cal ziemi jest zużytkowany, ka
żdy miesiąc ma swoje trudy i owoce, w ka
żdej chatce porządek i czystość; w Sycylii 
wszystko przeciwnie. Maltejczycy są nader 
umiarkowani w jedzeniu i napoju; przy cią
głej pracy przestają na parze cybul i rybie 
suszonej przez dzień cały; mięso bardzo rzad-' 
ko stół ich krasi, nawet w dni świąteczne. 
Mają ich za przebiegłych w interessach, ale 
uczciwych i pew nych; przesądy i niewiado- 
mośc nie są ich winą; brzydzą się fanatyzmem 
a kochają swoję wyspę nadewszystko. Prze
mysł rękodzielny nie jest ich rzeczą, ale w 
uprawie roli żaden im naród nie wyrówna.

Do tej pierwiastkowej ludności przymieszaii 
się Grecy, Arabowie, Europejczycy, stanowią

cy klassę kupców i rzemieślników. Anglików 
wraz z załogą znajduje się pomiędzy nimi do 
10,000. Dochody Malty wynoszą do 800,000 
talarów; ale Anglia na utrzymanie tej posia
dłości corocznie dopłaca jeszcze 350,000 ta
larów.

Siec wybornych dróg przecina Maltę w 
różnych kierunkach; im to winna wyspa po 
części swój dobry byt i pomyślność. Naj
główniejszym jej płodem  jest bawełna; rośli
na ta przez sześć lat trwać może; widok cie
m nych jej liści jest więcej uderzającym niż 
pięknym; wysokość jej 2 stóp dochodzi; sa
dzoną bywa w Kwietniu, a we W rześniu pę
kają, czworoboczne jej strączki; natenczas 
o świcie powinny byc zbierane, ponieważ 
upał słoneczny żółci bawełnę. Ziarno na
sienne służy za pokarm dla bydła. W iatr po 
łudniowo-wschodni Siroko jest bardzo szko
dliwym dla pól zasadzonych bawełną; w kil
ku godzinach zupełnie je  zniszczyć moze. 
Zboże wydaje tu od 30 do 60 ziarn; żniwo 
odbywa się w Maju, lecz plon niewystarcza 
na potrzeby wyspy. Rosną tu  maiż i tom - 
mon (egipska pszenica), melony, trzcina cu
krowa (na Gozzo), soda, zioła farbierskie, 
najprzedniejsze warzywa, a przedewszystkiem 
pomarańcze najwyborniejsze i w wielkiej 
obfitości, granaty, brzoskwinie, figi, anyż, n a 
wet pisang na niektórych gorących miejscach. 
Słodkie winogrona rzadko przerabiają na 
wino, suszą je  raczej na rozynki. Róże m al
tańskie dochowały jeszcze dzisiaj starożytną
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sławę. K on i m ało ,  za  to  wiele  os łów , p r a 
w dziw ie p ię k n y c h ,  ro s ły ch  i s ilnych. D ają  
się także widzieć' p o jedynczo  gazelle, j a k o  też 
n iedźw iadk i i moskity , ale -nie masz ja d o w i
tych  wężów. M iód ,  a l a b a s te r ,  sól m orska ,  
w reście  p ło d y  p rz e m y s łu ,  ja k o  to: k o łd ry  
z b a w e łn y ,  p o ń c z o c h y ,  w y ro b y  f iligranowe, 
zegarki,  w y ro b y  z miedzi,  ro zc h o d zą  się z M al
ty  wszędzie za gran icę .  N ajw ażnie jszy  p ló d  
w y sp y  b a w e łn a  d rzew na ,  n a jw ięc e j  do 
Anglii p rzeszło  za m ilion  ta la ró w  b y w a  w y- 
Avozona, ow oce zaś p o łu d n io w e  do G enu i i W e -  
n ec y i .— Załączona  ry c in a  p rzeds taw ia  L a w a -  
le t tę  a lb o  W ale t tę ,  p iękną  stolicę Malty. Na 
poludnioAVo -  w schodn im  b rze g u ,  n a  m o 
cnej i wysokiej skale, wązkim k linem  daleko  
a v  m orze  zab iegające j,  zb u d o w an e  to m iasto ,  
Ayłaściwie z p ięciu  m iasteczek  złożone, u b e z 
p ieczone  od  m o rza  w arow nem i zamkami, a od  
lądu , w skale ku tem i Avarowniami u b e z p ie 
c z o n e ,  tw orzy  j e d n ą  z n a jo b ro n n ie js ź y c h  
tw ie rdz  świata. W łaśc iw a  V aletta , a lbo  Cit
ta Nuova, za łożona  w  r. 1566 przez wielk iego 
m is trza Lavaletla, rozc iąga  się na stronie p ó ł 
n o cn o -z ach o d n ie j  p o r tu  przez  skalisty klin 
u tw o rzo n e g o ,  i a v  g łęb i  n a sze j . ry c in y  da je  się 
Avidzic'c. Na p ó łn o c y  ska lis tego  g rzb ie tu ,  grozi 
tw ie rdza  St. ElmO -L sześcią wieżami, a a v  s tron ie  
poludnioAA’0  -  w schodn ie j  tw ierdza Ricazolli\ 
obie  ra z e m  strzegą w ejścia  do p o r tu .  Za 
m ia s te m  dwie Avarownie Tigne i Manuel, z 
k tó ry c h  osta tn ia  m o s te m  łączy się z w yspą  
LazaretoAvą.Od s trony  lądu  m iasto  Citła Nuova  
przedzie lone  je s t  fossą aa- skale w ykutą.  B ra
m a  Reale j e s t  Avyrobioną w skale a rkadą ,  p ro -  
AA-adzącą do p rzedm ieśc ia  Floiyana, zw anego  
także Williena.-— Citta Nuova p rzedstaw ia  oku 
szereg  pod  linią idących  p a łac ó w  Avysla- 
Avionyeh z c iosow ego k a m ie n ia ,  r ó w s ie  ja k  
b ru k .  S zeroka d roga ,  z ch o d n ik iem  lekko 
p o c h y lo n y m , tw orzy  ulicę od  m orza i p o r tu  
p row adzącą  na  plac ka ted ra lny .  Strada Reale 
i M ercanti są najw ięcej ożyw ione i n a jz n a k o 
mitsze części miasta, o dAA'u p ię trow ych  d o m a ch  
z p łaskie tn i dacham i.  P iękny  p rze ch ó d  p o d  
k o lu m n a d ą  p row adz i na  p lac Sgo Je rzego ,  
k tó reg o  ca łą  południoAvą s t ro n ę  z a jm u je ;n ie 
gdyś p a łac  w ielk iego m istrza, dziś g u b e r n a 
to ra ;  w span ia ła ,  p ro s ta  b u d o w la ,  z pysznem i 
w schodam i.  Arsenał ,  gm ach  un iw ersy teck i ,  
ra tu sz  i wielki szpital do celn ie jszych  b u d o w l  
należą .  Citta N uova liczy 2 6  kośc io łów , m ię 
dzy k tó rem i najokazalszy  S go  Jana ,  w y ło ż o 
n y  m a r m u r e m ,  porfirem  i lapis lazuli ,  oraz 
maloAvidlami alfresco  pędzla II P reti (C a la 
b re se )  ozdobiona.  W  kap l icy  z n a jd u je  się 
słaAvny obraz  K araw adzia, przeds taw ia jący  
Ścięcie Sgo Jana.— N ajdaw n ie jsza  częśc' m ia
sta  je szcze  AvIXAvieku przez S a ra c e n ó w  z a ło 
żona , zowie się Citta Vitoriosa  albo Borgo. 
T u  z n a jd u je  się pom iędzy  n ie fo ren m em i u li
cam i Avielki a rsenał.  W  n as tęp n y c h  czasach  
poAvslały części miasta Burmola, Cottonera 
i Senglea, b ę d ą c e  z o so b n a  AvaroAvniami, k tó 

r e  AA-raz z  i n n e m i  s t a n o w i ą  j e d n e  Avielką 
t w i e r d z ę ,  d o  k t ó r e j  n a l e ż y t e g o  o s a d z e n i a  p o 
t r z e b a  6 0 0  d z i a ł  i 3 0 , 0 0 0  z a ł o g i .  W s z y s t k i e  
p i ę c  c z ę ś c i  m i a s t a  z a w i e r a j ą  3 , 5 0 0  domÓAv, 
( s a m a  C i t t a  N u o v a  1 5 0 0 )  i 3 4 , 5 0 0  m i e s z k a ń 
c ó w .

N a d e r  A v sp an ia ly  Avidok p rz e d s ta A v ia ją ,  o d  
s t r o n y  m o r z a ,  d u m n i e  A A znoszącesię  A va row nie ,  
p y s z n e  z ab u d o A v a n ia  p o r t u , U A vie r iczonego  s k a 
ł a m i  a  u p s t r z o n e g o  ł o d z i a m i  i s t a t k a m i  z n i e 
z l i c z o n ą  l i c z b ą  m a s z t ó w .  S a m  p o r t ,  n a j b e z 
p i e c z n i e j s z y  i n a j p i ę k n i e j s z y  n a  c a l e 'm  S r ó d -  
z i e m n e m  m o r z u ,  d z ie l i  s ię  n a  s i e d m r ó ż n y c h  
p r z y s t a n i .  P r z y  ty-ch z n a j d u j ą  s ię  A v a rsz ta ty  
o k re toA ve,  s k ł a d y ,  s z p i t a l e ,  i n a d b r z e ż a  z p i ę 
k n e m !  b u d o A v la m i .  N a  z a c h ó d  j e s t  k w a r a n t a n 
n a .  M i a s t o  Lavaletta  o g ł o s z o n e  p r z e z  A n -  
glikoAv za  p o r t  Avolny, j e s t  g ł ó w n e m  targoA vi-  
s k i e m  d la  p ó ł n o c n e g o  p o b r z e ż a  A f ry k i ;  p o s i a 
d a  j e d e n  z n a j d a l e j  n a  p o ł u d n i e  p o s u n i ę t y c h  
a v  E u r o p i e  u n i w e r s y t e t ,  z d o b r ą  b i b l i o t e k ą ,  
o g r o d e m  b o t a n i c z n y m ,  z m u z e u m ,  i g A v iazd a r-  
n i ą ;  p i ę k n y  A v o d o c iąg  z a ł o ż o n y  p r z e z  Avielkie- 
g o  m i s t r z a  V ignacourt , o p a t r u j e  m i a s t o  a v  

Avode. O  dAvie g o d z i n  d r o g i  z t a m t ą d  l e ż y  S t .  
A n t o n i o , z a c h w y c a j ą c y  p a ł a c  g u b e r n a t o r a , w  ł a 
d n y m  p a r k u . — DaAvna s t o l i c a  M a l t y ,  Citta 
Vechia z 4 0 0 0  m ie s z k a ń c Ó A v , Avznosi s i ę  n a  
w z g ó r z u ,  p r a w i e  a v  ś r o d k u  Avyspy. J e s t  Ava- 
r o w n i ą ,  a l e  a v  w ie lk ie 'm  z a n i e d b a n i u .  T u m i e -  
s z k a  b i s k u p .  K o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  j e s t  g o d n y m  
Avidzenia; z k o p u ł y  j e g o  w i d a ć  z ac l iA v y ca jącą  
p a n o r a m ę  c a ł e j  Avyspy. W i e l k i e  k a t a k u m b y ,  
i p a r k  c z y l i  g a i k  B  os che t. to , n a j p i ę k n i e j s z y  
p u n k t  w y s p y ,  o  g o d z i n ę  d r o g i  o d d a l o n y ,  ś c i ą 
g a j ą  w i e l u  c iek aA v y ch .  T u  z n u ż o n e  o k o  r o z -  
Avesela s ię  z i e l o n o ś c i ą  j e d y n y c h  n a  Avyspie 
d r z e w  o l i w n y c h  i s k a l n y c h  d ę b ó w ,  a o s o b l i -  
Avie w i d o k i e m  o l b r z y m i c h  drzeAv.p o m a r a ń c z o 
w y c h  a v  j a r z e  u k r y t y c h .  C a ł y  p r z e p y c h  
n a j b u j n i e j s z e j  r o ś l i n n o ś c i  i  p o k r z e p i a  t u  
o ż y w c z y m  c i e n i e m  i r o z k o s z n ą  w o n i ą .  Cit
ta Vechia n a z y w a ł a  s ię  z a  s t a r o ż y t n y c h ,  
p o d o b n i e  j a k  s a m a  w y s p a ,  ,Melita , i b y 
ł a  słaAvną z e  SAVojego p r z e p y c h u .  C y c e r o  n a -  
m i e n i a  o  w s p a n i a ł e j  t a m  ś w ią t y n i  J u n o n y  i 
o  s l u p a c h  b o g i n i  zAAycięztw z k o ś c i  s ł o n i o -  
Avej, k t ó r e  Verves z a b r a ł .  K a t a k u m b y ,  m n ó 
s t w o  A v y k o p a n y c h  p o s ą g ó w  b r o n z o w y c h ,  i r o 
ż n y c h  m o n e t ,  ś w i a d c z ą  o  p r z e s z ł e j  j e g o  ŚAvie- 
t n o ś c i . — D l a  d o p e ł n i e n i a  o p i s u  M a l ty ,  a v s j a o -  

m n i e m y  j e s z c z e  o  Avyspie Gozzo, u  s t a r o ż y 
t n y c h  Gaulos,2 g o d z i n y  d r o g i  d ł u g i e j  a  j e d n ą  
s z e r o k i e j ,  z 1 4 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  i 2 , 1 8 5  d o 
m ó w .  T u  m i e s z k a  v i c e - g u b e r n a t o r .  G lo A v n y m  
p u n k t e m  te j  Avyspy j e s t  m i a s t e c z k o  Rabatto, z 
3 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  i o l b r z y m i m  z a m k i e m .  
W ł o ś ć  C h a m b r a  z p i ę k n y m  p a r k i e m  n a  
A v s c h o d n im  b r z e g u  Avyspy, j e s t  l e tn i e m ^  m i e 
s z k a n i e m  g u b e r n a t o r a .  G o z z o  r ó w n i e ż  s t a 
r a n n i e  z a b u d o w a n e  j a k  M a l t a ,  m a  w i e l e  d o 
b r y c h  p r z y s t a n i .  W y d a j e  t r z c i n ę  c u k r o -  
AA'ą i beAAełnę.  S ą  t u  ś l a d y  k o p a l n i  z ł o 
t a  i s r e b r a ;  n a  s k a l e  hagira ta l general r o -
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śnie maltejska gąbka (Gjnomorium coccineum) 
pomocna bardzo w zbytecznych krwotokach. 
Na tę skałę przeprawiają się koszem po linie 
przeciąganym. Kobiety ubierają się tu cał
kiem po turecku.

I N D Y . G O ,

Farba błękitna znana w handlu pod imie
niem Indygo, wydobywana bywa z różnych 
roślin, szczególnie zaś z dwóch gatunków, z 
których jeden tośnie w Ameryce (lndigofera  
anil), drugi zaś nazwisko ma błękitu chińskie
go (In dig ofera tinctorial).

Indygo amerykańskie jestto krzew od dwóch 
do trzech stóp wysoki, rosnący w Ameryce 
południowej i w Indyach Zachodnich. Przed- 
te'm najlepsza farba Indygo pochodziła z Gua- 
tymala; odkąd jednak wyrabianie onćj ścią
gnęło na siebie uwagę Anglików, a szczególniej 
od roku 1783,Indye Wschodnie dostarczają tę 
farbę w daleko wyborniejszym gatunku. Indy
go to rozpuszczone w wodzie nadaje wnet 
kolor błękitny materyi w nie'm zanurzonej, 
która niepotrzebuje bydź przygotowywaną 
do tego, ani powleczoną jakim gruntem zie
mnym lub metalicznym.

Powszechnie mniemają, ze starożytni znali 
matery ę farbierską do Indygo podobną-,lecz 
była to zapewnie farba wydobywana z urzetu 
(js at is tinctoria), posiadająca wszystkie wła
sności Indyga, z tą tylko różnicą, iż niema tak 
pięknego połysku. Mieszkańcy wschód u zna
li Indygo na długi czas przed wprowadzeniem 
go do Europy. Roślina ta potrzebuje grun
tu urodzajnego, niezbyt suchego; wycieńcza 
bardzo ziemię, a w czasie rośnienia często 
pielona być powinna. Krzew jej utrzymuje 
się lat kilka; że jednak młode rośliny więcej 
dają farby aniżeli starsze, zasadzają więc je 
zwykle co dwa lata. W  tym celu nasiona 
kładą się w dołki od dwóch do trzech cali 
głębokie, na stopę w prostej linii od siebie 
odległe, po 11 do 13 ziarn w każdy dołek. We 
dwa miesiące po wyrośnięciu z ziemi, ścinają 
się łodygi; bo po dłuższem rośnieniu kwitnąć 
zaczynają, a liście stają się suchsze, twardsze 
i mniej wydają pierwiastku farbiego. Potem 
co sześć tygodni obrywać można młode listki, 
byle tylko powietrze było wilgotne; inaczej, 
jeżeli to się dzieje w czasie suszy, roślina obu
miera.

Liście oberwane kładą się do -wmurowanej 
kadzi, przy której znajduje się druga niżej osa
dzona, a pod tą trzecia, tak aby płyn zawar
ty w pierwszej, za otworzeniem małych upu
stów na boku jej znajdujących się, ściekać 
mógł do drugiej kadzi, a ztąd dopiero do 
trzeciej. Pierwsza i największa z tych kadzi 
ma zwykle 20 stóp długości, 12— lostóp  sze
rokości i 3—4 stóp głębokości. Druga o po

łowę jest prawie mniejsza, a trzecia jeszcze 
mniejsza. Potem nalewa się liście wodą i 
przyciska deskami, aby na dnie zostawało. 
Wedle temperatury powietrza i większej lub 
mniejszej delikatności liści, fermentacya 
wcześniej lub później następuje; czasem po 
sześciu godzinach. W  miarę powiększającej 
się fermentacyi płyn staje się coraz bar
dziej nieprzezroczysty, i przybiera kolor błę- 
kitno-fioletowy. Wówczas otwierają się upu
sty wyższej kadzi, nie ruszając bynajmniej 
liścia, a płyn nasycony częściami solnemi i 
farbnemi, które przez fermentacyą odłączy
ły się od części stałych, spływa do drugiej 
kadzi; poczem wyższa kadź napełnia się świe
żym liściem.

Płyn w niższej kadzi mocno się miesza, do
póki części farbne nie odłączą się od wodni
stych i niezgęstną. Robotnik dokładnie wie
dzieć powinien, kiedy zaprzestać należy mie
szania; jeżeli to bowiem zawcześnie nastąpi, 
odłączenie farby nie będzie zupełne; przeci
wnie zaś jeżeli nadto późno, części farbo
wane złączą się znowu z wodnemi. Przy do
kładnej robocie części te tworzą szlamisty 
osad, nad którym klarowna stoi woda. W ten
czas otwierają się upusty w różnej wysoko
ści po obu stronach kadzi znajdujące się, któ- 
remi woda spływa powoli; pocze'in osad spro
wadza się przez upust osobny do dolnej ka
dzi, zkąd po niejakim czasie dobywa się i wkła
da w śpiczaste worki 15— 18 cali długie, 
zawieszone na drążku, aby woda zupełnie z 
nich ściekła. Załączona rycina, wyobraża to 
postępowanie. Osiękła massa pakuje się z 
worków w skrzynki, trzy do czte'rech stóp 
długie, dwie stopy szerokie i trzy cale głę
bokie, w których wystawiona bywa na dzia
łanie powietrza dla zupełnego wyschnięcia. 
Chcąc aby Indygo było dobre , chronic go 
wtenczas trzeba od promieni słonecznych 
i od deszczu.

Dla przyśpieszenia osadu farbnika, leją tak
że wodę wapienną do drugiej kadzi. —• 
W  Egipcie nie dają fermentować liściom, ale je  
gotują przez 3—4 godzin, przez co części 
farbne również dobrze się oddzielają jak przez 
fermentacyą.

Około środka XVI wieku, Hollendrzy prze
nieśli Indygo z Indyj Wschodnich do Euro
py. Później zaczęto je hodować na Antyl- 
lach i w Ameryce południowej. Uprawa 
urzetu tak nagle z tego powodu zmniejszyła 
się w Niemczech, że w początkach zakazano 
używania Indygo. Anglicy wprowadzają tej 
farby corocznie7— 9 milionówfuntów do Eu
ropy, z których siódma prawie część z Indyj 
Wschodnich pochodzi.

Naczynie służące do farbowania tkanin sa
mym błękitem,zwykle jest z mied/i,formy stoż
kowatej. Między nie'm i otaczającym go mu- 
rem, zostawione jest miejsce pod spodem do 
palenia ognia. W  to naczynie wlewa się wo-
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da przegotowana z weinsztynem lub potażem, 
marzaną i koniczyną. Do tej mieszaniny doda
je się potrzebna ilość błękitu Indygo,i wszyst
ko dobrze się miesza. Pocze'm nakrywszy 
naczynie, roznieca się pod niem wolny ogień. 
W e dwanaście godzin płyn jeszcze raz się 
miesza i powtórnie po upływie drugich 12 
godzin, dopóki nie przybierze koloru b łęki
tnego, do czego zwykle 48 godzin potrzeba. 
P łyn  ten dobrze urządzony, miewa piękny 
zielony kolor, powłokę miedziastą i błękitną 
pianę. Chcąc farbować sukno, potrzeba je 
szcze raz na dwie godzin wprzód, płyn zamie
szać^ aby zaś sukno niedotknęło osadu, kła
dzie się na plecionce w środku kadzi umie
szczonej. W ełna zakrywa się także z wierz
chu plecionką, ażeby nad powierzchnię pły
nu nie wychodziła. Sukno, wełna lubm ate- 
rya do farbowania wzięta, płucze się naprzód 
w gorącej wodzie, i kładzie się do kadzi na 
dłuższy lub krótszy czas, stosownie do tego, 
jak ciemniejszy lub jaśniejszy kolor błękitny 
nadać im wypada. Następnie wyżyma się 
nad kadzią i wywiesza na powietrze, gdzie ko
lo r zielony, jakiego w kadzi nabyła, przez dzia
łanie kwasorodu będącego w powietrzu 
zamienia się w błękitny. Rozpuszczają tak
że Indy go w kwasie siarczanym, i po rozrze

dzeniu płynu tego wodą, używają go do far
bowania.

JADOWITY MIÓD W  TREBIZONDZIE.

Sławny starogrecki wódz i dziejopis Kse- 
n o fon t w opisie odwrotu swego z 10,000 Gre
ków namienia o znalezionym w Azyi mniej
szej pod Trebizondą miodzie, pszczelnym, po 
którego użyciu nagle całe wojsko wpadło w 
stan opiłości i szaleństwa, które jednak nie
długo trwało bez żadnych szkodliwych nadal 
skutków. W łaśnie w tych czasach (1833 r.) 
Anglik Abbot, zamieszkały w Trebizondzie, 
podał bliższą wiadomość o tym miodzie, w 
liście do londyńskiego towarzystwa zoologi
cznego pisanym , z którego się okazuje ze 
miód ten sprawia dotąd skutki przez Ksenoton- 
ta opisane. Użyty w małej ilości sprawuje boi 
głowy, womit i upaja 5 za użyciem większej 
dozy odejmuje przytomność i na kilka godzin 
bezwładnym czyni. Roślina z której pszczo
ły  miód ten zbierają, ma bye Azaela 1 outi- 
ca, z pięknym Żółtym kwiatem i mocnym za
pachem. Bywa ona czasem ozdobą europej
skich nawet ogrodów.


